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Polsko, twa zguba w Rzymie!
Przestroga największego pisarza polskiego 

Słowackiego.
W sobotę rozpoczął się w Krakowie zjazd bi­

skupów polskich, najliczniejszy z dotąd odby­
tych, jak podnosi prasa burżuazyjna. Zjechali 
się biskupi z byłej dzielnicy pruskiej, którzy wy­
chowywali swe owieczki w lojalności dla pro­
testanckiego cesarza niemieckiego Wilusia, zje­
chali się biskupi z b. dzielnicy rosyjskiej, którzy 
szli tak daleko w służalczości dla cara, że ich 
kolega kielecki ks. Łoziński wyklinał legionistów, 
jako buntowników przeciwko władzy carskiej 
od Boga pochodzącej i do dziś dnia nie chce 
uznać władzy buntowszczyka Piłsudskiego, mimo 
iż tenże jest Naczelnikiem państwa, zjechali się 
wreszcie biskupi galicyjscy, którzy swymi listami 
pasterskimi w czasie wyborów popierali kandy­
datury kreatur, miłych rządowi austryackiemu, 
nadużywając do tego religii.

Nie zaproszono tylko biskupa Bandurskiego, 
który za szczere poparcie zbrojnego ruchu pol­
skiego i udział w okopach legionowych, stra­
cił biskupstwo we Lwowie, naraziwszy się au­
stryackiemu rządowi i czarnożółtemu patryocie 
arcybiskupowi Bilczewskiemu, który swemi in­
trygami wyżarł niestrudzonego patryotę pol­
skiego. Hańbą dla polskiego Sejmu i rządu jest, 
że takie kreatury rządów zaborczych, jak stu- 
pajka carski ks. Łoziński i czarnoźółty arcybi­
skup Bilczewski siedzą w polskich stolicach bi­
skupich, a patryota polski ks. biskup Bandurski 
prześladowany i pozbawiony biskupstwa przez 
zaborcze władze austryackie tuła się po kraju, 
a nawet po Litwie i nie ma z czego żyć. Spo­
dziewamy się, że straszna krzywda wyrządzona 
mu przez obcy i własny rząd będzie w jak naj­
bliższym czasie wyrównana.

Przypatrzmy się teraz działalności kleru, tak 
lojalnego dla cesarzy zaborczych w Polsce. Przy­
pomnieć musimy przedewszystkiem jego stano­
wisko w najżywotniejszej dla państwa i społe­
czeństwa sprawie reformy rolnej, księża w Sej­
mie polskim z arcybiskupem Teodorowiczem na 
czele ławą stanęli przeciwko reformie rolnej 
i przeprowadzili niesłychaną w nowożytnych 
czasach uchwałę, że w sprawie przeznaczenia 
dóbr kościelnych na reformę rolną, rząd polski 
będzie musiał zasięgnąć zgody papieża, której 
mimo upływu blisko 2 lat dotąd nie osiągnięto. 
Pytamy się, czy za rządów cara względnie ce­
sarza zaborczego sprzeciwili się choćby raz bi­
skupi polscy jego woli i odwołali do papieża.

„Kto smaruje, ten jedzie"
Jest to wprawdzie stare przysłowie, ale 

w ostatnich czasach przybrało ono niezmierne 
rozkrzewienie po wszystkich zakątkach naszej 
nowo odrodzonej Polski. Bo zewsząd dochodzą 
zażalenia: „Żebyś miał czem smarować, tobyś 
jechał".

Bez pieniędzy — tak ogólnie każdy mówi — 
nic nie zrobisz; za pieniądze wszystko dosta­
niesz, wszystko zrobisz.

Chcesz naprzykład dostać wagon — zapłać! 
Chcesz ten wagon czy inną przesyłkę na czas 
dostawić na miejsce przeznaczenia — „smaruj" 
na każdym kroku, a pojedziesz. Inaczej nie do­
czekasz się załatwienia sprawy.

Chcesz dobić się należnego ci przydziału mą­
ki czy węgla, czy ziemniaków czy jakichkol­

Wtedy głosili z ambon, że władza od Boga po­
chodzi i że nawet zaborczego cesarza trzeba 
słuchać; Sejm polski i Naczelnika państwa mają 
za nic i apelują do papieża, jak za średniowie­
cznych czasów.

Dlaczego to nie żądali zgody papieża, gdy 
w wojnie bratobójczej strzelano z armat, ula­
nych z dzwonów, zabranych w polskich kościo­
łach. Przecież głosili boskie przykazanie: Nie 
zabijaj. Wtedy nie było zjazdu biskupów, którzy 
milczeli, bo się bali rządów zaborczych... Dziś 
drwią sobie z uchwał Sejmu i zarządzeń rządu 
polskiego.

Gdy Sejm polski uchwalił wezwać rząd do 
przedłożenia ustawy o zniesieniu prawa patro­
natu na podstawie którego mianowanie probo­
szcza zależy od obszarnika-kolatora, a nie od 
biskupa, znowu biskupi protestowali i odwołali 
się do Rzymu. Rząd polski dotąd uchwały w spra­
wie zniesienia patronatu nie wykonał. Boi się 
widać papieża.

Ostatnio byliśmy świadkami, jakie boje sta­
czali w Sejmie księża z Lutosławskim na czele, 
by konstytucya była papieską a nie polską. 
Dzięki tej nagonce księżej przegraliśmy plebiscyt 
w protestanckich okolicach Warmii i Górnego 
Śląska. Interes Rzymu, a nie Polski jest im 
naoku.

Teraz na zjeździe biskupi knują nowe zama­
chy i przygotowują grunt do nowych wyborów 
sejmowych, zapewniwszy sobie przez podróż 
arcybiskupa Teodorowicza do Rzymu poparcie 
papieża. Jak wiadomo arcybiskup Teodorowicz 
nie wahał się posługiwać w Rzymie tajnymi do­
kumentami rządu polskiego, byleby tylko upiec 
swą klerykalną pieczeń, co jest zdradą stanu!

Mimowoli nasuwa nam się następujące po­
równanie w chwili rozbudowy państwa polskiego 
widzimy, że mamy dwa stronnictwa, które nie 
interes państwa i narodu mają na oku, lecz in­
teres kliki. Jedna klerykalna i z biskupami na 
czele zapatrzeni są w Rzytn i tam się odwołują 
od uchwał Sejmu polskiego, drudzy komuniści 
wykonują (zresztą nieudolnie) polecenia Moskwy. 
Polska klasa pracująca musi energicznie wystą­
pić zarówno przeciwko zakusom zwolenników 
Rzymu, jakoteż przeciwko wyznawcom idei Mo­
skwy. Polski proletaryat na polskiej ziemi musi 
być panem swojej woli i nie pozwoli sobie na­
rzucić nakazu ani z Rzymu, ani z Moskwy.

Bezrolny.

wiek rzeczy — załącz do podania parę „ko- 
ściuszków" (tysiączki), a nie — tó obejdź się 
smakiem!

Chcesz wprowadzić do kraju jakieś towa­
ry — pogadaj tylko z paskarzem spekulantem, 
a ten ci zaraz sprawę „załatwi". — .Wyjedziesz 
gdzie za sprawami i chcesz wynająć pokój w ho­
telu — daj portyerowi na tytoń, co nieraz do­
syć słono kosztuje, bo jak nie dasz, to ci ten 
zaraz powie: „wszystkie numera zajęte". — 
Chcesz szybko i skutecznie pozałatwiać interesa 
w urzędach czy też bankach — nie żałuj, wsuń 
tu, i ówdzie „tuza" w rękę — a będziesz wi­
dział, że twoje sprawy dobrze pójdą. Chcesz, 
żeby twoje sprawy szły jak „po maśle", to nie 
żałuj masła, bo tern także dobrze jest „smarować".

Otóż jeżeli tak dalej pójdzie, i to wszystko 
prawda, co ludziska mówią, to są straszliwe 
chwasty, które głuszą naszą nowo odrodzoną 
Polskę i nie pozwalają jej się rozwijać.

Bo trzeba to tylko dobrze rozważyć, co to 
znaczy sprzedajność i jakie z tego wychodzą 
konsekwencye.

Rozkrzewienie przekupstwa świadczy przede­
wszystkiem o strasznej rzeczy, bo o zaniku 
sumienia. Łapownictwo bowiem to nie jest 
nic innego, tylko złodziejstwo i to tern szko­
dliwsze, że kryjące się zazwyczaj pod pozorami 
uczciwego zajęcia.

Ależ łapownik nikomu nie kradnie! — tak się 
tłumaczą. — Jak to nie kradnie? On wszyst­
kich okrada i wszystkich krzywdzi!

Boć całe społeczeństwo ma prawo do tego, 
aby np. zboże ściągane z kontyngentów było 
rozdzielane sprawiedliwie; ma prawo do tego, 
aby na granicy nie działa się kontrabanda na 
szkodę finansów państwowych; ma prawo do 
tego, aby za swe pieniądze we właściwym po­
rządku otrzymać czy wagon, czy paszport lub 
inne urzędowe dokumenty.

Jeżeli urzędnik to, co ma zrobić bezpłatnie 
i sprawiedliwie, robi za „tuzy" lub masło i nie­
sprawiedliwie, to krzywdzi całe społeczeństwo.

Ale kcgoż to paskarz-łapownik przedewszyst­
kiem najbardziej krzywdzi ?

Biedaków i uczciwych robotników i chłopów 
małorolnych! Bo tych nie stać na łapówkę 
i uczciwy człowiek nie zdobędzie się na to, by 
przekupstwem torować sobie drogę do bezpra­
wia. Ale „paskarz" bez czci i sumienia nie co­
fnie się przed paru tysiącami na „łapę". Bo im 
o sumienie nie chodzi, a co do łapówek, to 
oni dobrze wiedzą, że „interes", który upra­
wiają, sowicie im odpłaci to, co wsunęli w kie­
szeń urzędnika.

Stąd widzimy, co się dzieje w kraju, gdzie 
łapownictwo kwitnie. Dzieje się to, na co pa­
trzymy, że nieuczciwość jest górą, że paskarze 
i różni spekulanci we wszystko opływają, a mi­
liony rozmaitej biedoty, chłopskich i robotni­
czych rodzin miesiącami chleba powszedniego 
nie mają, a co gorsza, że nie mają także za co 
połatać rozlatującej się odzieży. Dzieje się to, 
co tak często ze wstydem widzimy, że niesu­
mienny urzędnik ma pieniądze na karty, na dro­
gie toalety dla żony, na kosztowne wyjazdy do 
kąpiel, ma pieniądze na dziewki, gdy tymcza­
sem ofiary jego nieuczciwości przymierają gło­
dem i chłodem i krwawą nieraz biedą.

Lecz nie dość na tem-; rozkrzewiona sprze­
dajność bogaci darmozjadów, a gniecie bie­
dnych robotników i małorolnych chłopów. Ale 
jeszcze w inny sposób pogrąża ona tę biedną 
ludność w dotkliwą nędzę.

Taka nieuczciwość wywołuje także ten sza­
lony wzrost drożyzny, która tak ciężkiem brze­
mieniem spada na barki biednych. Bo przede­
wszystkiem pieniądz, nie zarobiony pracą, ale 
wydawany tysiącami na łapówki, traci na po­
szanowaniu i cenie, a jeśli wartość pieniądza 
spada, wartość towarów w tej samej mierze 
rośnie.

A po drugie — jeżeli kupiec, fabrykant, bo­
gaty rolnik i każdy przedsiębiorca tylko prze­
kupstwem zdobywa sobie węgiel, naftę i smary 
i żelazo i wagony i wszystko, czego do produ- 
kcyi potrzebuje, to oczywiście w stosunku do 
tego, co wydał na łapówki, ceny produktów 
podnosi. I owszem, gdy nieuczciwa droga sprze- 
dajności raz stanie otworem, gorączka zboga- 
cania się pcha spekulantów do coraz większych 
nadużyć. By lepiej „jechać", coraz lepiej „sma­
rują" brudne ręce przekupnych żywiołów, a 



w zamian coraz to wyżej ceny śrubują. I tak 
życie ekonomiczne zamienia się na jakąś rabun­
kową gospodarkę, na jakiś szalony wyścig, kto 
więcej zarobi na anarchii społecznej, ten więcej 
grosza wyciśnie z łez i potu biednego chłopa 
i robotnika.

A zresztą paskarz-łapownik jest zbrodniarzem, 
który się tuczy krwią i potem biedaków.

Jeżeli rząd polski temu nie zaradzi na przy­
szłość, to się może stać u nas to, co się stało 
z przekupną Rosyą. A przez co? — przez to 
tylko, że w Rosyi począwszy od stróża, a skoń­
czywszy na ministrach, wszystko uprawiało prze­
kupstwo względnie łapownictwo.

Na tę wadę przekupstwa są przed nami trzy 
zadania, albowiem dalej tak być nie może, po­
nieważ przekupstwa takie wszędzie mają miej­
sce.

A więc przedewszystkiem po pierwsze: uświa­
damiajmy wszystkich i wpajajmy w nich, że 
sprzedajność jest ohydą i zbrodnią. Starajmy się 
to głosić słowem na każdem zgromadzeniu i pió­
rem w gazetach. Po drugie: nigdy i pod ża­
dnym pozorem nie próbujmy nikogo przekupy­
wać! Ani nawet ks. proboszcza masłem lub jaj-

Po wtórach
W czasie Ziel-oinych Świąt odbyły się we 

Włoszech wybory do parlamentu. Cyfrowy 
rezuiltai wyborów włoskich przedstawia się 
następująco: stronnictwa liberalne mają 203 
posłów, agraryusize 27, nacyonaliści 12, fa­
szyści 31, klerykali (populairi) 106, republi­
kanie 7, soeyaliści 124, socyaliści niezależni 
(unuairkowani) 1, komuniści 15, Słoweńcy 5, 
Niemcy 4.

Są to już -drugie wybory w ciągu niespełna 
lat trzech, spowodowane nadzwyczaj lie-m 
rozwiązaniem Izby posłów, zariząidizjonem 
przez re-akcyonistę stojącego na czele rząldu 
włoskiego p. Giolittiegoi, który zapragnął 

przez rozpędzenie parlamentu i przeprowa­
dzenie wyborów wśród straszliwego teiroru 
spowioldówać klęskę socyalizmiu. Przedosta­
tnie bowiem wybory odbyły śię w roku 1919, 
w okresie realizowania pokoju i ogromnego 
wzrostu wpływów socyalistycanych i przy­
niosły socyalistom świetne 'zwycięstwo, 
wprowadzając do parlamentu włoskiego 156 
socyalistów. Po tern zwycięstwie socyalizm 
włoski wSzedł w okres wewnętrznych walk 
partyjnych, podsycanych przez wpływy bol­
szewickiej Rosyi, co w końcu doprowadziło 
do rozłamu partyi na socyaliistyczną i ko­
munistyczną, która hołdując bolszewikom, 
przyłączyła się do HI, moskiewskiej Między­
narodówki.

kami, żeby drzewa sprzedał w parafialnym le- 
sie. Oto jest fakt, uważajmy to za wielki 
grzech.

A po trzecie, gdy przyjdzie nam wybierać 
posłów do Sejmu, wybierajmy takich ludzi, co 
tej zarazie przekupstwa umieliby koniec poło­
żyć. Praw nowych nie potrzebują oni uchwalać, 
bo prawa przeciw łapownictwu są u nas aż za 
surowe, tylko niestety niewykonywane. Ale to 
mogą posłowie i to powinni przeprowadzić, by 
doborem i awansem kierowały nie osobiste ra­
chuby, ale wzgląd na fachowe uzdolnienie, a 
przedewszystkiem na sumienność i pracę.

A wreszcie, co ze wszystkiego najważniejsze, 
żeby przebudzić jeszcze dotąd te drzemiące 
masy chłopów i robotników i przemówić do ich 
sumienia, dlaczego dziś w Polsce biednemu 
chłopu i robotnikowi jest źle.

Gdybyśmy dzisiaj chłopi małorolni z robotni­
kami byli zorganizowani pod jednym Sztanda­
rem Czerwonym, to z pewnością byłoby nam 
lepiej w Polsce, a moglibyśmy prędzej „jechać 
bez smarowania®.

Koźmice Małe (pow. Wieliczka).
Tatara, wójt.

we Włoszech
Ale nietylko walki wewnętrzne w partyi 

zagrażały rozbiciem socyalizmu włoskiego. 
W ostatnich bowiem czasach życie społecz­
ne Włoch było widownią idiziikiiich napadów 
tero-rysfycznych, stosowanych przez bojów­
ki reakcyi burżuazyjnej przeciw rucbjówji 
robotniczemu.

Pod wpływem agitacyi komunistycznej, 
wśród sfer robotniczych wzmógł się ruch re­
wolucyjny, zdążający do natychmiastowego 
przewrotu społecznego. W czasie zeszłej zi­
my społeczeństwo włoskie wstrząśnięte zo­
stało silnymi strejkami, które doprowadza­
ły do wywłaszczania kapitalistów i obszar­
ników i zajmowania fabryk pod zarząd ro­
botników. Na ruch robotniczy reakeya spo­
łeczna odpowiedziała straszliwym iererem. 
Rząd wprawdzie bezpośrednio nie tępił 
zbrojnie ruchu robotniczego, ale tolerował 
uzbrojone bandy reakcyonlstów (t. zw. „fa­
szystów"), które mordem i pożogą niszczyły 
życie robotników i mienie stowarzyszeń ro­
botniczych.

Bojówki kapitalistyczne posiadały broń, 
nawet karabiny maszynowe i znalazły sobie 
kierowników i wodizów ze skrajnej prawicy. 
Robotnicy zajmowali fabryki, a w odpowie­
dzi na to bojowcy z pod znaku czarnej seci- 
ny — zajmowali socyalistyozne domu ludo­
we, kooperatywy — podpalali buldynlki i 

życie i mienie stowarzyszeń robotniczych, 
sny dzień, rzucali się na socyalistów, na de­
putowanych i na skromnych działaczy par­
tyjnych i znieważali iclh czynnie, tłukli kija­
mi i kamieniami, niekiedy poprostu mordo­
wali, znęcaj ąc się bezlitośnie nad ofiarami. 
Pewnego dnia znaleziono deputowanego so- 
cyalistę z głową odciętą od tułowia: chwy­
cony przez bojowców, związany, został przez 
nich ułożony na szynach tunelu w ten spo­
sób, że mu koła pędzącego pociągu głową 
odcięły! Włochy zupełnie jak Węgry stały 
się terenem okrutnej walki terorysjtycznej. 
Statystyka zamachów, dokonanych w ciągu 
połowy miesiąca kwietnia, oblicza, że od 5 
do 21 kwietnia r. b. bojówki nacyonalistyczr 
ne biły się, używając broni palnej, 60 razy.. 
Ofiar, zatłuczonych kijami gumowymi, na­
liczono 34, zabitych 49 (w tej liczbie 43 so­
cyalistów i sześciu zaledwie ich przeciwni­
ków). Rannych naliczono' 270. Lokali zrabo­
wanych — 40 (w tej liczbie 38 socyailistycz- 
nych), lokali spalonych (domów ludowych 
i giełd pracy) 70. Policya włoska aresztowa­
ła 212 'socyalistów i 2 zaledwie — ich prze­
ciwników! W 11 wypadkach robotnicy za­
rządzili strejki protestacyjnie.

Fakt aresztowania w ogniu wałki uliciznej 
212 socyalistów, a dwu tylko czarnoseciń­
ców, gdy powisizechnie wiadomo było, że stro 
ną napadającą byli ci ostatni, świadczy -do­
brze o sympatyach rządu idla bojówek kapi­
talistycznych.

W takich warunkach, w takim nastroju 
mas Giolittii zarządził rozwiązanie parlamen 
tu i nowe wybory. Ten ■ośmldzieisiięcioletni 
starzec, przychodził do wniosku, że nadchor 
dzi chwila rozprawy z saęyalizmem, że trze­
ba skończyć „ponurą komedyę" isocyaliza; 
cyi i dyktatury. Bojówki czarnej secihy 
stworzyły -atmosferę terom białe-go, trzeba 
ją wykorzystać. Trzeba rzucić hasło „jedno­
ści narodowej" przeciwko socyalizmowi!

Ale zawiódł się stary reakeyonista! Robo­
tnik włoski nie zląkł się terroru, ale posrpi-e 
szył do urny wyborczej, głosując maisowb' na 
socyalistów! Partya socyalistyczna zdobyła 
124 mandatów, komuniści zaleldwie 15! Ra­
zem obie partye robotnicze uzyskały 139 man 
detów, straciły 17 mandatów, co jednak wo­
bec -szalonego teroiru zie strony rządu niie 
może oiznaczać klęski socyaliizmu.

Czyn ten proletaryatu włoskiego- jest wska 
zówką, jaką drogą kroczyć ma klasa robo­
tnicza do zwycięstwa. Nie idać siię porwać do 
nieprzygotowanej przedwczesnej rewolucyi 
z jednej strony, z drugiej -oprzeć się prowo- 
kacyi reakcyi, lecz iść naprzód konsekwen­
tnie drogą organizacyi do zwycięstwa rewo­
lucyi.

Proletaryat włoski niech żyje!

JAN HEMPEL.

O ludziach, 
którzy czemś se i łodziach, 

którzy coś majg, 
(Dokończenie).

O tośmy doszli do szczytu przeciwieństwa po­
między człowiekiem, który czemś jest i tym, 
który tylko coś posiada.

To co jest boskie, wiekuiste w człowieku, wy­
raża się właśnie nie w tem, co człowiek posiada, 
jeno w tem, czem on jest. Wszystkie religie pod­
kreślały tę prawdę, ale żadna nie wyraża jej tak 
dobitnie, jak religia Chrystusowa. I jeśli wolno 
jest mówić o różnych bogach, to żaden bóg 
zstępując na ziemię nie zaprzeczył tak mocno 
wszystkiemu temu, co nędza i małość ludzka 
zwykły czcić i szanować. Bóg chrześcijański, 
stając się człowiekiem, nie posiadał nic — ani 
odrobiny władzy, ani śladu miecza, ani okru­
szyny bogactwa. — To też Bóg chrześcijański 
wskazał ludziom prawdziwą drogę zbawienia.

* **
Dwa tysiące lat temu wskazanie to nastąpiło, 

a oto dzisiaj jakby o nowości mówić musimy 
o ludziach, którzy czemś są i o ludziach, którzy 
tylko coś mają i panowanie swoje światu co­
dziennie narzucać usiłują.

* **
Pozostaje nam tylko zapytać — ciebie, czy­

telniku — czy sam chcesz być człowiekiem, 
który tylko coś ma? czy też możliwie zbliżyć 
się, podnieść się ku tym, czy ku temu Najwyż­
szemu, który czemś jest? Każdy z nas niemal 
codziennie za siebie i za innych decydować 
musi, każdy z nas codziennie wybiera, czy chce 

tylko mieć i być nicością razem z rzeczą posia­
daną, czy też naprawdę czemś być i żyć?

Powiesz może na to, że nie każdemu dano 
jest być Kolumbem, Kopernikiem lub Mickiewi­
czem. Powiesz, że znakomita większość nas 
wszystkich — to ludzie średni, przeciętni, któ­
rzy nie mogą tak wielkich czynów dokonywać.

Zapewne — ale każdy z nas kędyś dążyć 
chciałby, ku czemu iść, coś osiągnąć. Otóż by­
najmniej nie jest rzeczą obojętną, ku czemu 
zmierzamy, czyli jaki ideał stawiamy sobie przed 
oczami. Nie jest to rzeczą obojętną, ponieważ 
od tego całość naszego życia zawisła, a także 
całość życia naszego narodu.

Na to żeby naśladować Kolumba, Kopernika 
lub Mickiewicza, na to żeby naśladować Jezusa 
Chrystusa bynajmniej nie potrzeba wychodzić 
poza granice swego miasta, swej wsi lub domu 
rodzinnego; potrzeba tylko postawić zawsze 
dobro ogólne nad interesem osobistym; potrzeba 
dbać o odkrycie nowych prawd, nowych spo­
sobów postępowania — choćby w rzeczaah naj­
drobniejszych — potrzeba zabiegać o przyjście 
z pomocą swym współobywatelom, czy swemu 
społeczeństwu — a nie zabiegać o karyerę, wy­
różnienia, bogactwo.

*Każdemu społeczeństwu, złożonemu z ludzi 
pracy nie zaś niewolników i ich władców, za­
leżeć musi na tem. aby każdy członek tego spo­
łeczeństwa miał zapewniony byt oraz, te wy­
gody i udoskonalenia życia, które umożliwiają 
jego rozwój duchowy. W tem jest siła i przy­
szłość społeczeństwa. O osiągnięcie tego celu 
wszyscy powinniśmy zabiegać. Ale największą 
przeszkodą na drodze ku temu jest zjawiająca 
się w każdej jednostce chęć zagarniania jak naj­
większych bogactw materyalnyćh wyłącznie na 

swój użytek i myśl jedynie o sobie. Sobkostwo 
jest jakby chorobą, toczącą jednostki i narody 
i przeszkadzającą temu, aby one czemś były, 
nie tylko coś miały.

Stare to — bardzo stare i oklepane prawdy, 
a jednak wciąż jeszcze powtarzać je trzeba. 
I w sprawach tych za siebie i za innych niemal 
codziennie decydować musimy. Decydować mu­
simy np. o dzieciach naszych, kiedy chodzi o to, 
czy zwracać je ku dobijaniu się o karyerę, o za­
możność, o wyróżnienia zewnętrzne, czy też na 
drogę prawdy wewnętrznej: decydować musimy, 
czy chcemy aby dzieci nasze tylko coś miały, 
czy też rzeczywiście aby czemś były, aby przy­
nosiły rzeczywisty pożytek społeczeństwu wła­
snemu.

Podobnie decydować musimy o naszej gminie, 
mieście lub kraju, gdy rozstrzygać przychodzi, 
przez kogo kraj nasz i naród nasz ma być rzą­
dzony. Czy będziemy powierzać władzę ludziom, 
którzy tylko coś mają lub chcą mieć jak naj­
więcej, czy tym, którzy naprawdę czemś są ? 
Czy władza w kraju ma spoczywać na krzywdzie 
i niesprawiedliwości wewnętrznej i pysznić się 
rozszerzaniem swoich ziem przez grabienie słab­
szych sąsiadów? — czy też osią życia narodu 
ma być sprawiedliwość i rzeczywista równość 
wszystkich obywateli ?

Bo naród jest jakoby człowiek oddzielny; 
może zaprzedać się rzeczom posiadanym i stać 
się niewolnikiem swoich własnych armat i ba­
gnetów, dążąc ku nicości pomimo pozorów po­
tęgi, albo może chcieć rzeczywiście czemś być, 
choćby z punktu widzenia wszystkich rządów 
i dyplomatów było to szaleństwem bezcelowem.

Abyś nad tem pomyślał, czytelniku, po to tę 
pracę napisałem.



Krwawa zbrodnią endecko-klOrykaina tygj||| jolilf® j sflofeOliy 
na Uniwersytecie krakowskim

Zjazd biskupów
Ubiegły tyldiziiień iziaizimalcizylłj silę) iw! życiu Kila- 

fcojwial iz|w(a|nieigfo tlakJże małymi Rzymieim niezwy­
kłymi mónliifeisitiaicyami kłel]ykatoymi 'z okafzyi 
zijalzdu ,piollslk)ilch“ a właściwie riziypilskilch bi­
skupów. Wojujący klerykalizm iżapiragnął iza- 
inaniifestować w ni|epo|dl'eglłteij' Polsce swią potęgę 
i ŻWÓlał do Kma|koiw)a z dkalziyi! (zbliżających isię 
wiy|btoirów ido Siejrnu, polityczny izjiaizld fioleto­
wych dygniltlarzy kościelnych. Obrady biskupów* 1 
miały charakter polityczny i odbywlały isię 
tajnie. Dla oŁśniiejniiia. wiernych izaaraniżoiwajno 
szereg olblcholdów oi charakterze reld|gi.jinym, bo 
jak wiemy iw|sizysicy, religlia dJla w*oj|u|jiąCełgO'  o 
ciele piofliityiclzlnie i miateryalne kleniu, śluży mu 
tylko dla; naidainila siwym wystąpieniom majeislta- 
tycznego bląslkiu zewnętrznego., olślniciwająccgo 
ciemne i fanajtycznie umysły wlileirizącycihi mlaisi, 
które w Hien sposób ©planowane te(in łaciniej da­
dzą. się wżyć jialko naroędżie polityczne IW rętkiu 
sprytnego kleniu. Urząidżlolno więc W katedrze 
wawelskiej wtileilkie ceremonie koiścteiLne .cełe- 
bilojwiaine iplnzeiz lka)r|diyniałójw i biskupów ipijae- 
branych w idroigiocieninie starożytne isiziaity królów 
polskich Bialtórego i Koryfoluta Wiiśniowiieictkileigoi. 
(Co uczyniłby skromny i ubogi Chrystus na; 
wlidiok tych pysznych ksńiąjaąlti mieniących się 
być sługami Jego?). Do udziału w paradzie 
zmuszone. młodzież szkolną, a wyćiwilcizielni pa­
chołki klłerykallni iz nlauczyciielsitlwa i młiodizie- 
ży sikładalli hołdy 'biskupom1. Toteż iprymas Da.1- 
bor odpowiedział, że „nie może mu być toil- 
sizym .widok, j ak ten hołd! mllioldizliieżjyj1.

BAJECZKA,
Pytał Niemiec Ślązaka, na co. 'nózum ■z|d)a .silę?
I wcale go1 nie. stawia przez to w ambiairiąsiej,
Bo Ślązak w' lot odrzoknie na to. z toiną, sroigą:
— Aby priziy spoislobnoiści dać ci w... plecy n|o|gą!.. 

„NIEMIECKI11 ŚLĄSK.
Berlin móiwli: Śląsk niemielcki, ,t|o moja moizoła.—■ 
A czemu z. każdej chaty polskie serce Woła?

Zapytać slię nalleży, jakilem prawieni odrywa, 
się młodlzież od nauki i zmusza dio składialnlia 
łiolDdlu izijażldlowli pioliltlyaziniemu wlojiujiąciego kle­
rykalizmu? T|afc się tto ■dzieje po|d. rządami po- 
siti.ppjwtegio mliinlistira aświiaty pialsittoiwlca p, Riai- 
tiajia.
KSIĄDZ LUTOSŁAWSKI. — KLERYKALNO- 

ENDECKA KRWAWA ZBRODNIA.
Ale kleryikalllcsm ula imało jeszcze było (tych 

miajnjfestacytil. iPastiainowiili oni urządzić odczyt 
fainialtiyczneigo iaigiiltla|tioina. endeickó-klerykatoego 
kis. Lutosławlslkiieigo, który corato częściej zaglą­
da dloi Kiraikoiwai, ziamiiffllzając poiśtaiwiić tu swą 
kandydaturę do. Se jmu. Zapowiedział On więc n a 
poniiodizlialłęk 30 maja, odczyt agitacyjny idila 'ar 
kJadiemiktóiW p. t. „Młoidlzteż a ipyilditylka“. Kler’y- 
ka.ll zażądali od rektora uniwersytteltki p. Estrai- 
chieuiai zeiZwkłeinia. na odbycie odclzytu w sali 
Uniwersytetu jagiellońskiego. I icólż silę idjziejie? 
Rektor Estreicher, który z. wiiiellką pompą przyj- 
tnloiwał na uniwersytecie Nalcizelliniilkia państwa 
PliiłsiUdlskijęga, którieigo (odznaczono nawet dokto­
ratem hionuorówlym, ten slarn p. Eistlrieichieir izgo- 
dzjjŁ s|ię na wpuszczenie iw’> miuiry Uniiiwietrisytfetu 
śmiertelnego wroga Rilłsuidiskiegoi, lagiltlajtoma .cn- 
feckfego ks. Lutosławskiego!! Kteryikaffiiizm ma 
"Ipłyiwy, Unlilweiisyteit poświęcony naleiziaileżnej 
nauce, staje Się kuźnią agiitaicyi enldecko-klery,- 
kałnej. Doiwliedżilalw/sizy isię) o tym fakcie positlę- 
Pciwia, mfcdizfeż akademicka postalntowiiła iziapbor 
teisitowiaić przeciw wprowadzaniu aigitącyi poilii- 
tycanej iw mulry najwyższej ucizetai, Endecy i 
Hleryfcali będąc twi znikomej mniejiazości, ,a spor 
dziewiająic 'Silę Idemonsltracyi na odczycie .przy­
byli uizbłroljielnii w palki i rćwolwery. Dio odczy­
tu nie dlolsizło, igidiylż <w ositaitniej chiwiiliii izjjiąiwił isiię 
Prorektor ks. Sliletniilatyiciki (ii oig-łosiił, żel oldczyltu 
His. Lutoisilawislkieigio. nie będzlie.

Wobec itleigo młdizlilelż zeszła na. piartleir. iii odbyła 
wiele. .Gdy ipjoi Iwilecu tłumy mltoidtóieży troizicho- 
iiaiły s.ię;; jedieta iz obeicnyich w. wiesltybulu. uni- 
u ersytc tu eiridiekóiw wiznioisiiłi pirio>w|o,kacyjrLei o- 
^rzyiki pnziedilw Naiczieilnikowi pańsitiwfa. Stojący 
3il»k laikaidiemilk podporucznik Adam Wolfeerg 
^iżąldiajł oid! niego wyłe:gitymorft'la(nli|a się. Stąd 
lvyinlilkiła isipuizeozlfca, w cizaisiie ktiórielj ójw endeik- 
Hlerykaj wyjął rewolwer i strzelił do Wol- 
^erga. lUjglodiztay kulą lupialdi! Wollberlgi. Kula. 
Przeszyła mu lewe płuco poniżej obojczyka, a 
powyżej serca. Cięiźfl.iiO' rialnineigjo; bdiwioizlo pioigio- 
t®wiie ratunikoiwe. nla klliniilk^ chimrgiaztoią. Zbro- 
^hilalnz/iktćiry 'sitrzeiliiił, izldołał ;Wi mroku, jaki pa.- 
nj°iwał iwtaiielsizać się rw ttant i utoięc.

KlfSiąidlz Lutioisitawslki uldlaił silę do ,,Sokoła" i 
,aąn "wygllicisił siwiój odiazyltl do trlzóidiki siwiofflcli 

■ "*  hT-nych endeków, inietwizruislzony świieżo pnże- 
phą klitwHą.

Talk ■wiałcizlą 'eindcdko-klerykailini paichołki, 
Podżeg.afn;j. piraes iksiięlży Luitlosłajwslkich.

ZlaleidiwŁe pienwiszie kroki za,czął sltawiatć w 
V1’akbwie tein rzekomy sługa Chrystusa' ia< vrrze- 

ozywistoiścd. apoisltioł nienialwiścii, .a. już iwIywloffaŁy 
■one zbrodnie!

Oto ludność kraikolwisfkia, ma pirz;ena|żaj.ąicą ®a- 
pic-iwliedź tego odmętu niesizczęść i 'Zbr|o|dlnai, w. 
j.aki ją iziamiletfizai wciągnąć plcldiżiegiaciz ikllery- 
kailny!

Oto izietorainli iw Krlakówiie biskupi mają na­
oczny pirzylkład;, do icizieigio paiowadzi ioh lagiilta- 
cya ii tycfli, którzy' pod falszywem hasłem reli- 
gii pragną pożar wzniecić w całej Polsce!
UJECIE. SPRAWCY ZAMACHU MORDERCZE­

GO NA WOLBERGA.
W 4pilawie ploinied^ilaiłkiotwego aaijścia. ha Uni- 

wemsyiteiciie' Jalgiiellioiilsiklim. śłeidzrtiwio. (plollicyjne ui- 
stailiło!, że spinaiwcą izbrodni jefelt 20-łet>ni sluclm.cz 
praw Michał Hoiwicrku, syn radcy kołejoweigioi, 
izamilelszikały pirzy ul. Zwiiierizyinieickiiieij.

W sprawie Kas chorych
Jak Wiadloimio jeisizicize dhia. 19 rniajla 1920 p. u- 

chiwiallił Isiejm ustawę o obowiązlkoiwiem. ubezpie!- 
czenfiu na iwlypiadek chonolby, która pioidiwyżsizyła 
ziapormogii pieniężne ciraiz wjprloiwlaidizliłlai ubelzpie- 
cizenie nodziim, .służby domioiweij i robótjntijków roi 
nyich j lieiśniych. Niektóre kalsy chioiryich wiputowia- 
■diziły oidmaizu całe uibeizpieczenfe (kialsia dla pici- 
wiatu krakowlskitegio), inne tylkoi piodlwyżkę ®a- 
pomóig ipiienięlżinych i ubeizpieicizieniie OoKllziijn, od- 
kliadaljąo reisizitę dlo. 1 CKeir|w(cia br. jajko nlajpióź-' 
niejisizeigio terminu, wyiznacizianego pnzieiz miinji- 
stteirisitwioi ipracy i opieki spofłecizinej.

Otóż z dniem. 1 -czeiwwoai br. wisizyisttlkiiei kalsy 
chouych powinny 'wpnowiadizić całe uheiz|p|ilelcizę- 
miiei, a " lięc iibeizpiiecizienia noldlziin iloiboltn|i|cKy|ch, 
służby doimlowęj i robolbników irolinych i lęśnyich. 
Zarziąjd. ka|ay dhoryich m. KrakoiWa oigHolsił jiuż, 
że a dniem 1 'CzjerWlcial wpmawlaldiza ubezpieczenie 
służby dolinowej, irobio(tta(iików rofflnych i lleiśnych 
w m. Kiralkloiwie. (i pdw. piodgólrlslkim:. Rlohoitalijcy 
uolni z pcw. poidlgóirsikieiglo powiiininli we filiii kasy 
w Podgólilzu, prlzy ulicy KalliwlairyjiSikieij 1. 18 
stwierdzić, czy obszarnicy icili ubeizpieezylii.

Komitety partyjne na prowiinicyt wizywiamy, 
by miraż izaiwiiaidomiły Klomiiteit OibWodcIwy PPS 
■w; Kirakotwie, ul. Dunaijęwlslkieigo. 1. 5, cizy tamit1. 
kasy wpilowaidziły (najpóźniej iz dlnjieim 1 ezer!- 
wica br.) ulbeżpiecizieiriie riodiziin, służby domióweij, 
robotników rolnych i leśnych. Tow. z Okpcimfiia 
żalą isjię, że w powfiieeie birizeiskiim niema kasy 
chprycili, ,i że kąsia chorych w Bochni pobiera 
podiwyżsżone wkładki, lecz mfimioi itio, plraiwfitei nic 
nie świadczy. Dlatego też nalieży żądlać utwo- 
rzein|iia kasy chorych wi Brzesku, lai na. rajzffie u- 
twiolrizieinfiie lilii, kalsy boicheń)śki:ej w Biizeislkul, 
któraby ispraiwinie funkciyoinowlaHa. W. paw. taiii- 
nobrizieskim niemą ziuipelnie kasy chorych j ro- 
boltnicy w rażie chlotoby nie mają żądnej po­
mocy. O podobnych wypądkąich należy naltych!- 
miaislt; dloinięść.

ZkMralcaimy baczną uwagę tówiaWzystzy nla roz­
porządzenie ministra pracy i opieki -śpołedzinej 
z dlnia 21 maalcia 1921 r. w przedmiocie przepi­
sów wyborczych do kas chorych (D®. U. Nir 35), 
wedle którego układanie spiisiólw wyborców: do 
kas chorych rfoizpioiciznie się najpóźniej dlnia 1 
lipca i ukończone być wfinnoi najpóźniej 1 isiier- 
pniia. Termin reklamacyjny wynois|i 10 idlnii. Od 
■dnia wyłożenia sipiilsiófw do' dnia wyhoirów nie 
może upłynąć więcej niż 10 tygodni. Kialnidydia- 
tów na delegatów; do raldly kalsy izgłaslza isię na 
•liście, jak przy wybotoaich idio sejmu. O wyłoże­
niu spisów iwlybciricóW należy zawiadomić na;- 
tyclimiaśt Klomiiteit Obulodowy PPlS w Kralko- 
wie.

Towarzysze iZwiróćciei bacizną u>wla|gę na wiasłzą 
kaisę chorych i pmzeszUijcne zarialz powyższe da­
ne. Bezrolny,

COFNIĘCIE DYMISYI GABINETU WITOSA. 
W p,oiniedziałeik odbyto siię nadiziwyczajnei ppslie- 
dizieiniiei Rady ministrów, ma kitbrem poiwlzięto 
uchwały odnośnie dio. sytuacyi ppliitylCzfneij. .Ra­
dia ministrów jednomyślnie uchwaliła!, aby ze 
względu na. ogólną, sytuacyę nie obstawać przy 
dymisyi, W ten spolsób dymisya gabinetu zosta­
ła cofnięta.

PROJEKT USTAWY O PRACY DZIECI I KO­
BIET. Miiniiisiteirsitiwo pracy o. oipieki społeicizinej 
iwygoitoPAiałoi projekt ustawy o pracy miłodioiciar 
nych i koibielt, Prlojekjt tlen ziolatainie wniesiony 
jiesizlcze w. hieiżącieij seisyl .sejmowej. W myśl pro­
jektu nie wołną- zatrudniać miłodociiianych i ko­
biet przy .rchioltiąch ciiężkiich, n|ieibeżp)ieicizn.ych 
lub- szkodliwych dl’a zdiroiwliia. Nie woHnó patzyj- 
mioiwać doi ppacy dziieici niżej lat 15. Nie wialino 
zaitinudniać kobiet w robotach pad ziemią,. Ko­
bieta w ciąży ma. ptralwo pirizieir|w(ać iprącę Za poi- 
ipużeidniiieim zaopiniowaniem pmzez lekarza, a pira 
■codawicy nie wolno w tym .oklreisiiiei raz^liąziać 
■umiclwiy. Praciodawicy, zątrudniialjąciy polnad! 100 
kobiet, winni poza innymi udlogcidinieniamii u- 
tnzymywfać żłóbki dla niemoiwlląit. Ziai prziekto- 

, czernie tych przepisów gtozj kara idlo> 6 tygodini 
areeiztiu i grzywna 3 do 15 tysięcy maiiek. Pun­
ktem wyjścia pirojiektiu ustasWy sią poiśtianlowię- 
nia pieirwiszej międzynarodowej kolniferencyi 
pracy, która odbyła aię ubiegłego .noku wl Wa­
szyngtonie.

KONGRES KOMUNISTÓW W ROSYI. Z Mo­
skwy doinioisizą: Wszieichrosyjskla konferencya 
p-artyi tomundlsftycizinej została anegdaj otwarta 
przez Lenina przemófwienńem, w którem zdał 
spria|w|ę z obecnych sukcesów' z p|oilityki gospor 
darczej, ciraiz. wspomniał o zamiieirzanych dal­
szych zaniząidzćniach na iteim palu.

CZICZERIN ZAPOWIADA WOJN? EURO­
PEJSKĄ, Z Paryża donlofezą: „Vie So|ciialiate“ 
'zamieszcza, dloikłaidiny tekst tajnej noty, • którą 
wysłał Cziczeirin 6 lutego br. .d|oi zastępców ło­
wieckich .zia granicą. Gziczenin pcilecai iw. -tlej ;nó- 
ciie soiwiielckiim, |z)as|tępcoim wywołanie ogólnej 

’W(ojn.y w całym święcie. Musimy itienaiz. holzpo- 
■cząć — mówi nota — zużytkowanie naholdioiwiycili 
konfliktów dla nksizych celów. Sprzeczne inte­
resy Węgier i ich isąsiiiaddrw muszą, diophoiwadfeić 
do konfliktu, który pażwfcilli także, wldiągniąć Wło 
chy i który pomógłby wywołać cgólno-oui (>])ej- 
ski konflikt. Aktywna czynność hiasizycih zastę­
pców ma pójść w tym kileirunku, aby wizmoicnić 
i powiększyć jeisizicize n!arodoiw]e spory. Na wypa­
dek wojny, ustrój nasz bezwizględinple by się po- 
prawił. Intensywna i .zręczna pracą musi wy­
padek ten pirlzyspielszyć. W abdcneij. .chwili po­
trzebujemy jeiszcze czalsu, aby się należycie przy 
gotioWać, aile za 6 miesięcy będziemy już gotowi 
Wtedy nie będzie więcej czasu dla .sitaiaćónia.

Z ruchu robotników 
drzewnych

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W POLSCE Z 
SIEDZIBĄ W KRAKOWIE. Wizylwa się w|sizyst- 
kie Zarządy oddziałów, aby. ulaichiuinki przysyła­
ły. najpóźniej dio 10-go każdego mjWąca. Rów­
nież i zalegh*  rachunki jialk najszybciej paizelsłać 
należy, a to ize wizlgilędiu nla 'Zbliżający się I Zjazd 
zjeidinolcizeniiioiwy, który odbędzie się 28 i 29 sier­
pnia. Za Ząilząid Gęnltraliny: Bolesław Jaroszew­
ski.

Z RUCHU ROBOTNIKÓW STOLARSKICH W 
KRAKOWIE, Walne zgiiomadzenie rolbottindkólw 
stalalrlskich, zorganiilziolMainych w cienltaailhym 
Związku robotników diizewnych w 'Pałsleei, od­
było się w Krakowie 24 majla. Przewodniczył 
tow:. Pawłowski. Ptaedmlioltem obrad byto roiz- 
pialcizliwe pojtożeiniei robotników istlotoaiskilch, któ­
rzy z, plow0'dju .zerwania, peirtraktiaicyi prizez pp. 
ippacodawców jeiszicze w listopadzie ize|sizłe|go ro­
ku pracują bez umiolwy, co ipowiodiuje bezład w 
fabrykach i wiarsizltataich toakoiwBkfflch i pdziyno'- 
Sji szkody óbu s|tran|oim, a najwięcej robotnikom. 
Temu stlanówi należałoby krela położyć i zalprlo- 
wąidlzić njotmalnle Btósiunjka!. iDtatleigol koimilsyal 
ceninikawla. opracowała projekt żądań, które 
przedstawili imieniem komnlsyi .tlo|wi. iRuitkb|wis)ki. 
Projekt tein z poprawką, postawioną, prizież tloiw'. 
Jairjoisizewisikiielgio), ziolsitiał j ednomyślniie iprziezi zgro- 
miaidteeiniie uchwalony i wnieisiitolny doi iceiohu z 
8-dniowym ternninem do uwfegiędnieinlia. żądlań. 
Sądzimy, żie pp. piraiciodawicy stloiłailscy 'Zroziu- 
mią,,położenie robotników i bez kanflilkltu żąda­
nia liobiotniiicize .załatwią. Stolarzy z caftleij Polski 

sluclm.cz


wizyjwamy eto omijania KriakóM/a .ajż> do zato- 
twieiniiia spsriafwy.

GOSPODARKA POLSKIEGO TOW. HANDLO­
WEGO, Ttowaaizysłtiwio to, -które między iimieimii 
piriaeidlsiięibiióTisitlwąini, posiada itiartiaM) iwi Syińoi- 
wófdźku (wyżinym i Bonarce, cihiwiailąc się isążńji- 
'stymii! kiomiunilkatainai o noiziwójai swych pnzieid- 
siętoioirsitiw, milcz-y jednak, jakie to niifefcie pilące 
pobierają, w| tych piraeldiSięMonstiwaich robortinaicy. 
Pł-aicie iwioto-ec tak stralsztaej dnoiżyzmiy wiyinioisizą dla 
rotooitinikia douiolsłeigo: m-asim-Wi 172 Mk. dzien­
nie. Czy jelst, w stanie robotnik wyżywić rodzi­
nę? Nic dizitwineiglo, że tak w Sytaloiwódź-kfu, jia(k 
iw. Bonairce girołzii, staefjik, o ile dynetocya nie u- 
wizględni żądaj i robotniczych.

N.a tej idlrloldlże zwracają się rolboitniicy isltojlair- 
scy do DOG w Krakowie z -ziapyit|ąn(iielmb pal ja­
kiej poidsltaiwie udziela się prywatnemu pnzied- 
siębtolrHtKyiĄ j.akiem jest Foll-sikie T|oiwlaŁ1zys|tlwo 
HamdloWe, żołniferizy do wyładotwy(w|ainlilal dirize- 
wia; z Wagonów? Czy dlatego, że kapitaliści nie 
chcą alobotnikoin należycie płacić? Przecdlwl tym 
praktykom wystąpić mulsjimy najenerigiicizini>ej, 
gdyż nia możnia dopuścić, by żoiłniierize utrzymy­
wani przez pańs|tiwo obniżali żalroblki roiboitni’ 
kpim. Apelujemy -eto odpowjieldinich władz wloij;- 
skowych, by plotolżyli kras tym nadużyciom.

BACZNOŚĆ STOLARZE! Z powodu bojkotu 
jednej najwiiększaj fabryki należy omijać Jaro­
sław aż do odwołania.

ROZŁAM W POLSKIEJ ROBOTNICZEJ PAR- 
TYI SO-CYALI,STYCZNEJ W ZABORZE CZE­
SKIM. Z Frytsizltlatu donoszą: Przyszło do noizła,- 
rnu iwl łtolniiet stroinniatwia soicyałno-dernokraty- 
czinegio (polskiego iw zaborze icizeskim. Zanosiło 
isię już nia roizłam daiwWol, ico 'Znajdowało -swój 
wiyraiz tak w „Robotniku Śląskim11 jak iwl do­
tychczasowej Radzie naczelnej stronnictwa. Na 
ostatniein posiedzeniu zarządu więksaość, 9 
członków, opowiedziała siię za programem idio- 
tychicaasio|w;ym PPS, i nadal igrupoĄyać .siię bę­
dzie wie Erysiztaoie. dklolfo dotychczasowej .rędalk- 
cyi „Robotlnika Śląskiego11, którego- redaktorzy, 
opowiedzieli się. 'z-a PPS — mniejszość zaś 7 
głoisótw założy komumfilśtyczne stronnictwo w. 0- 
strawiie i grupuje się koło Chlobjota.

GWlAŁTY KOMUNISTÓW WE FRYSZTACIE. 
Z Fryjsztatu 'doinioisizą, że w dlniiu 25 mlaja. rano 
wtargnęło do reda-kcyi ,,Robotnika Śląskiego11 
kilkunastu komiuinifetóiw Ppd wiodzą Lizaka i 
Goetzego i żajżlądalto od redaktora Kiwietniewl- 
slkiego przekazania irędlakcyi komunistom. Wo­
bec teigoi, że redaktioir s|ta|w|i:ał opór, komuniści 
obezwładnili! go, Załadowali meble rieidakcyii i 
wszystkie urządzenia .administracyjne, na dwa 
ciężartowle samochody i Wywieźli je wi stronę 
Osltraiwy. Redlalkcya ,,Robotnika Śląskiego11 ogła­
sza, że dziennik ten będzie1 .jednak wychłodził 
dalej .we Frysżtatcie. 

kowski obszar djw bliski hr. Dembińskich, 'obej­
mujący 500 morgów, z cziqgo sprzedał przed 
wojną niecałe 300 morgów. W izelsizłym roku 
cln-ial sprzedawać ipio 20 ,tyte. marek za mórg, 
obecnie jego- Spadkobiercy żądają 120 tys. do 200 
tys„ marek za mórg. Chętnymi nabylwiCami Bie­
rni'poi takich lichwiarskich penach są chljolpii, 
którzy nlróicjili z Ameryki z kupą, dolarów. Prze­
ciwko ternu wystąpili małorolni i; beizroini' je- 
dnalfcowóż komisarz ziemski Wancie z Jasła Or 
ŚWiiaddzył im, że można spirżeidiąwlać ziemię ko­
mu się .chce i pO1 dowolnych (?) .cenach oraz, że 
■otrzymał z c(lcr. urzędu ziemskiego w Krako­
wie polecenie, by nie czynił trudności iw siproe- 
daży tych gruntów. Przeciwko' temu wniegiiomo 
protest do głównego, urzędu .zięmiskiieigoi w W'arl- 
isizajwiile. Sprawa powyższa wykazuje, że piasito- 
wcy forsują interesa miliomeróiwi chłopskich i 
że n|ie dopuszczają małonotaych do nabycia 
granitu. Małorolni i bezrolni powinni sobie to 
zapamiętać i odpplacić się ;im przy najbliższych 
wyborach sejmowych.

7 OFIAR DZIAŁALNOŚCI KOMUNISTÓW, 
W dniu 29 mąjia komuniści urządżili w Dą­
browie Górniczej wiec, na którym pirzemawiali 
różni mówcy zamiieijiscowi. Komuniści chci-eli 
po wjiecu .urządzić mlainiifeistacyę, a polieya 
eh ciała ich przepuścić tylko przez swój szpaler. 
Komuniści urządzili atak na kordon policyjny, 
wyrywali policyantom karąbjiiny i jednego' pol- 
licyanlta zranili. Wówoząs piólicya, dała salwę, 
od której zostało 7 osób zabitych, a Jkilkudżier 
sięicjiu rannych. Tłum rozbiegł się. Nijelslzczęście 
to powstało na tle wywołanego! przez komuni­
stów strajku o. ipjdatek doichódlolwy.

Z KRAJU
MYśLAiCHOWICE. W kwietniu 1913 r. wybra­

no tu radlę gminnąi, która n.a. skutek riekurSu 
ludzi chicącylclh się Utrzymać przy władzy zo­
stała zawieszoną na caffiy czas wioijny. Z końcem 
1918 roku przy pomocy t|ow. Żuławskiego wypro­
wadzono radę rw| urzęldloiwlanie. Robotnicy w,y- 
ibierając radę gminną byli zdania, że Hałda bę­
dzie taką, jaką scibde. życzyli t. j. socylalilsltyczr 
ną. Obdcnlie okazało isię coś innego, gldyż nie­
którzy członkowie ibilorąic mandat okłamali ro­
botników li używają go dio innych t. j. kleiryjfcal- 
nycli ictólolwi. Nile możemy isię |na. toi izigoidfeić, ażier 
by ludzie wybrani gipsami robotników stocyąli- 
'Stycznych przechodzili ido innego, to jest/ do 
wrogiego klasie ricboitnfflczej stronniictw-ia; i dla­
tego żądamy, ażeby mandaty istocyaliStyijznie 
złożyli. Nie chlceimy takich przędsitawfiicielli, któ­
rzy i|dą iza podszeptem płebalniii i burżuazyfil, lecz 
iza wjoilą ludu pracującego. Kłaimcy nie mają ni­
gdzie miejsca, a temblardziej u nas w radizie 
gminnej, Ludzie, ci wykonzysltlują sytiuiaęyę, wie­
dząc, żie tutaj jest większość socydlistycizna, i 
gdy ichódlzi 'oi wybory 'to są isocyalistamii ai po 
wyborach są. trutniiamli. Niech sobie to zapa- 
miięta|ją, że robotnicy tutejsi pcuznali .się na tych 
farbowanych liisialch i w przyszłości dadzą im 
dlobrą oidlpriawę. ■ Swój.

Rozmaitości.
OGROMNY SPADEK CEN W ANGLII. Lon­

dyn. ,W ostatnim tygoldniiu nasitąpila znowu 
znaczna iznilżka cen. artykułów żyiwnioiścioiwych. 
Masło potaniało o 72 idlo 64 iszylingów n.a cetnar 
hze. Jlajia i isłoninfa islą Itlańisize niż przed wojną. 
StzlczęśliiWia Anglia.

DESZCZ ZŁOTA W AMERYCE. Strumień zło­
ta, kitóiy iniieprzerwiąnie napływa z Europy do 
StanóW Zjednoczonych Ameryki) północnej, 
sprawia niemało trudności i kłopoitójwl urzędni­
kom i robotnikom urzędu menniczego w No­
wym Jorfku. Piiwlniice podziemne tej śnstytucyl 
są talk prziepiełnńlonie drogocennym tym meta­
lem!, że obecnie iskierow(anio) do bankieróiw ‘zilie.- 
ceniie, ażeby odtąd Zlolto wysyłali do Filadelfii, 
gdzie łatwiej Wędzie je przcichoiwywlać. W Nó- 
wym Jorku w urzędzie menniriczym tak pers|oi- 
nall >był przeciążony pracą, że jakikolwiek nie 
ustawało! zajęcie .ani wie dnie ani w noicy, pra.- 
ca całkiem nie postępowiaia naprzód'. Od dnia 
1 kwieitnia przlyisłaino do Nowego. Jorku złota 
mniej więcej za 42 i! pół mlillibna dolarów. — 
Około pplowy tej sumy ma być wysłane pod 
ispdcyąiną isltiralżą do Filadelfii!.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

c

KASA CHORYCH MIASTA KRAKOWA,

OBWIESZCZENIE.
W wykonaniu ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o obo- 

wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. u. R. 
P. Nr 44 i po myśli art. 3. rozporządzenia Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 18 czerwca 1920 r. Dz. 
u. R. P. Nr 51 wzywa się wszystkich pracodawców, za­
trudniających sht-ibę doiiioicą i praeoivnikóu> 
rolnych i leśnych, aby zgłosili tychże do ubezpie-S 
czenia na wypadek choroby z dniem 1 czerwca 1921 r.

Uwaya: Pracodawcy mieszkający i zatrudniający 
u siebie służbę domową, względnie robotników rolnych 
i leśnych na prawym brzegu Wisły t. j. w Podgórzu, 
Płaszowie, Ludwinowie i Zakrzówku (z wyjątkiem Dę­
bnik), winni zgłaszać swych, pracowników we hilii 
w Podgórzu pr&y ul. Kalicaryjakiej L. 18.

Przy zgłoszeniu pracownika należy podać rodzaj jego 
zatrudnienia, wiek, miejsce urodzenia, stan, tudzież rze­
czywisty zarobek dzienny, tygodniowy lub miesięczny.

Do zarobku ubezpieczonych, obok płacy, zaliczyć należy 
wszelkie świadczenia w naturze (mieszkanie, światło, opał, 
utrzymanie, ordynarya, odzież), jak również świadczenia 
osób trzecich (np. datki za otwieranie bramy, napiwki itp.),

Zarobki powyższe powinny być podane z dokładnem, 
albo — jeżeli to niemożliwe — z przybliżonem określe­
niem ich wysokości.

Ubezpieczeni, stosownie do ich zarobku, dzielą się na 
XXIII grup zarobkowych. Przeciętna zarobku, wypośrod- 
kowana w obrębie jednej grupy zarobkowej, tworzy t. zw. 
płacę ustawową, która jest miarodajną dla określe­
nia wkładek i zasiłków pieniężnych.

Wysokość wkładki wynosi b i pół °/o płacy ustawowej, 
Członkowie obowiązkowo ubezpieczeni płacą 2/s należnej 
za nich wkładki, zaś 3/5 ich pracodawcy. Dla oryentacyi 
pracodawców zaznacza się, że minimuni płacy u- 
stawowej musi wynosić dziennie dla służby 
domowej i stróżów 30 lik. (XI grupa zarob­
kowa), dla gospodyń, kucharek i stangre­
tów GO Mk (XIV grupa zarobkowa), dla szo­
ferów zatrudnionych u osób prywatnych 
200 Mk.

Wszelkie zgłoszenia o przystąpieniu do pracy, jej opu­
szczeniu, jak też o zmianie zarobku, winni pracodawcy 
zgłaszać pisemnie do Kasy w ciągu trzech dni.

Zwraca się uwagę właścicieli domów, że w celu uła­
twienia Kasie rejestraeyi służby domowej i stróżów, na­
łożony jest na tychże właścicieli — po myśli art. 18 wy­
żej wzmiankowanej ustawy — obowiązek komunikowania 
Kasie chorych o odnośnych osobach w ciągu trzech dni 
po objęciu przez nie pracy.

Wkońcu zaznacza się, że pracodawcy, którzy nie uczy­
nią zadość niniejszemu wezwaniu, lub wogóle będą uchy­
biali przepisom o zgłaszaniu pracowników, podlegają 
karom pieniężnym aż do wysokości 5-kro- 
tnej kwoty zaległych wkładek (w myśl art. 
IG), oraz karom dodatkowym do ŚOO Mk. 
(w myśl art. 05) niezależnie od obowiązku 
zapłacenia zaległej należności i następstw 
przewidzianych przez inne przepisy prawne.

Wszelkie zaś oszukańcze działania, zmie­
rzające do obejścia przepisów ustawy z dnia 
10 maja 1020 r. Dz. u. Ił. JP. Ir 44. luli 
skierowane do uzyskania w sposób niepra­
wy świadczeń ze strony Kasy, jak równiei 
wszelkie podstępne zgłoszenia, podlegają 
karom, przewidzianym w powszechnej usta­
wie karnej.

Zwraca się wreszcie uwagę ubezpieczonych pracowni 
ków, że w razie zachorowania winni się zgłaszać do le 
karzy kasowych w godzinach, ordynacyjnych łta pod 
stawie zlecenia, wydanego przezpracodaw 
cę na odpowiednim blankiecie.

Odnośne blankiety (formularze) mogą nabywać praco 
dawcy w Kasie chorych m. Krakowa, względnie we fili 
Kasy w Podgórzu.

Kraków, w maju 1921 r.
Xarząd Kasy chorych m. Krakowa

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożał) 
--------------------------------------firma-------------------------------------

IGNACY CYPRES
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkie: 
MkSOO'—, tensam na kamienie Mk 1000’—.Nikło 
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk1400’' 
Stalowy damski na rękę Mk 1200'—. Budzik naj 
lepszy Mk 900-—. Harmonie po Mk 20GC—, 300! 
400(r— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 590’' 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500‘—, 600'-

700'—. Brzytwy po Mk 350'—, 400'—, 500-—. Wysyłka i 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 M' 

przekazem, Kupuje srebim i złoić.

TYGODNIOWE PISKO SOCYALISTYCZH

>TRYBUNA<
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą: K. CzapińskieS0 
I. Daszyńskiego, T. Holówki, M. Niedziałkowskiego, S1 

Posnera I Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięczni 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagrani 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena nunie1* 

pojedynczego 20 Mk.

DEMOBILIZACYA ROCZNIKA 1897, Od 1 bm. 
wchtodzj wi -życiei lionpoiiządzienfe malnlilstersrtwa 
spraw wojskowych o zwolnieniu rocznika 1897. 
Wslzyisitkie -DOIGcny roizeisłały jiulż kornenidom 
piowiatowymi polecenie, by przystąpiły doi der 
miobil.iiżącyi. Dnia. 10 czerwicą roiżpoczmie się od­
syłanie zdemobilizowanych do domu,

JESZCZE WIRKSZA PODWYŻKA TARYF 
KOLEJOWYCH. Wairisiziaiwiska dyrekeya kolei 
piaiMtwlowych poidalja do wiadlo|miOśc|i, żei plod- 
wyżka taryfy na pirziewó-z. bagaży, przesyłek 
nadzwycaajinycih, oraz- czlasoipiisim, .birolsizjur i kiśią 
żek z dniem 1 czerwca br. wynosić bęldlziei nie 
100' procent, jak przez pomyłkę pioldlamo-, lecz 
150 procent.

OGRANICZENIE IMIGRACYI DO AMERYKI. 
Z Waszyngtonu dlo,no|s|zlą: Ustawia* wichodizlącia w 
życie w dniu 3 cizieriwlca b. r. w śpirąw(ie imigra- 
cyi d.io Ameryki, ustanawia, że; w każdej mJilej- 
sitowości ilość imigrantów wiynpisić ma 3 proc, 
liczby, znajdujących się w Staniach Zjeidnoicizoi- 
nych obywateli danego państwa,. Wedle urzędo­
wych obliczeń może imliigrować do końca czelrwi- 
ca b. r. z Anglii 5020, z. Norwegii 950, Szwecyi 
1530, Danii 453, Hoilanldyi 276, Religii 119, Finair 
cyj 437, Niemiec 5219, Finlandyi 298, z Afryki 
9 osób. Na inne państwa nie są jeszcze ustalone 
cyfry iińjjgjrąc-yi.

JAK WYGLĄDA REFORMA ROLNA?! Rogi, 
pow. Dukla, W 1912 r. kupił nóltaryusz Brzę-

Numer okazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adre= ■
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